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WYZNAWCY KRISHNY
enia zob, /łerr ,->3 wini­

kich bulwarach paryskich. Szli gęsiego
tość uosabiana jest przez Boga. ,,Lu

wystaje jedynie mała kępka włosów. W 
przyćn'iionym świetle rzucają się tylko 
w oczy różnobarwne sari i długie spód-

I

brzegiem chodnika. Siedmiu młodych
chłopców ubranych w jakieś mdło km
lorowe. zwiewn

strojów krajów
szaty. Powiązanie kil-

Wschodu. Głowy
chłopców ostrzyżone do goiej skóry —
tylko na samym czubku
długi kosmyk 
Przygrywali

spleciony
pozostawiony 

w warkocz.
sobie w czasie swoi ego

cizie — mówią prorocy Krishny — ucz­
cie się prostego życia i śpiewajcie ,.Ha­
re Krishna". a posiądziecie Boga”.

Stąd te oczy wpółprzymknięte i nie­
obecne, gdy idą ulicami miasta głosząc 
wielkość Boga — oni są wtedy razem 
z Nim — łączą się z Nim przeżywając 
ekstazę.

nice małych dziewczynek i dorosłych
kobiet. Na podium w końcu sali rozsu­
wa się zielona kurtyna i odsłania figurę 
uśmiechniętego hinduskiego boga Kri­
shny całego w girlandach z owoców i 
kwiecia. Pod uważnymi wzrokiem, Krish-
ny rozpoczynają się obrzędy, 
unosi się ciężka woń kadzidła;

W sali 
dzieci

marszu, a wła.ściwie pląsu, tańca na ja­
kiś bębenkach, małych talerzach, iijiar"
kach. Śpiewali pieśń.
było wyłonić powstarzające si

z której można
o słowa:

W Ameryce istnieją już szkoły, w któ­
rych uczą się wiary Krishny kilkuletnie 
dzieci. W Dalas taka szkoła znajduje się

i dorośli zaczynają sie kołysać, tańczyć, 
potem biegać i kolejno uderzają w sta­
ry, kościelny dzwon. W miarę, jsk roś­
nie temperatura nastroju, wierni śpiew-

,,Hare Krishna, Hare, Hare". Słowa te 
powtarzane w różnei kolejności tworzy'

w odrapanym budynku. który był nie’
nie intonują rytmiczną, radosną pieśń

gdyś siedzibą Kościoła chrześcijańskie'

ły pieśń, którą uczestnicy
ulicznego" przeźyy/ali bardzo.

..misterium
go. Dzieci tutaj mieszkają.

,,Hare Krishna, Hare Krishna, Krishna, 
Hare, Hare...".

uczą się.

To śpiewane zaklęcie, główna mantra

bawią, jedzą i śpią w grupach podzie­
lonych według wieku i płci. Wszyscy 
biprą dwa razy dziennie udział w dwu'

Międzynarodowego Towarzystwa Świa-
godzinnych ekstatycznych obrzędach

Wysoko leży nasza ojczyzna, a droga 
do niej jest nisko, ^4aszą ojczyzną jest

domości Krishny, znają już dobrze mie'
szkancy więKszosci auzycn miast dl I łti-

rykańskich i europejskich. Od roku
1965, kiedy towarzystwo to zostało za

rytualnych... Wczesnyim rankiemi i póź­
nym popołudniem, S8 dzieci i 49 doro­
słych wmasżerowuje gęsiego do przy­
pominającej pieczarę sali gimnastycz'

życie Chrystusa, drogą jest jego

początkowane w Nowym Jorku przez

śmierć, Nasza ojczyzna jest tam, gdzie 
mieszkn Droga ipst lenn Mę­
ką, Kto nie wchodzi na tę drogę, jak­
że może znaleźć ojczyznę? (Św. Augu­
styn, Wykład Ewangelii św. Jana 28, 5).

wielebnego A.C. Bhaktivedante Swami
Prabhupadę, emerytowanego pana z
Bengalu, jego członkowie założyli w ca'
łych Stanach Zjednoczonych 
mów (komun religijnych).

27 aśra-
Dziś już 3

tys. wiernych odzianych 'w szaty barwy 
szafranu tańczy codziennie na ulicach 
amerykańskich miast i śpiewa o swym 
oddaniu Krishnie.

Mieszkają
nieumeblowane.

bardzo nędznie. Pokoie
jakieś legowisko na

podłodze... Śpiew ma dla nich znacze­
nie zasadnicze — śpiewając łączą się

Bogiem. Słowo Krishna to nazwa ich
Boga. Pół wieku temu Sri Caitanya —
wcielenie Boga Krishny - wyłożył ,,za'
sady wyznawców Krishny". Przez śpiew 
dochodzi się do miłości, którą trzeba
zarazić wszystkich ludzi właściwie na
nowo. bo w tym przerażająco schema-
tycznym. zmechanizowanym świecie
człowiek zatracił wiarę w miłość. A mi-

w stanie Teksas.nej w East Dallas,

1

M

Szafranowe dhotis kłębią się im wokół 
kolan, a z tyłu gładko wygolonych głów
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Obojętni wobec Króla
Autobus zatrzymał się na

przystanku.
wiejskim

'P

dziewczyna, studentka.
Wysiadła z. niego młoda

miejscowości, 
siała wrócić

W nieznanej
nieznana nikomu. Mu-

się podróży do d,domu.
Zapomniała zabrać pieniądze i dowód. 
Kilku wyrostków podeszło do dziew
czyny. Wulgarne wvrazy, niedwuzna'
cz.ne propozycje, groźby. Zaczęła ucie­
kać. Jeden z chuliganów dogonił ją, 
uderzył, iv szamotaninie umknęła. Bie-
o/fl dalej a za niq
banda. Wołając pomocy

podekscytowana

podwórko
wbiegła na

nieznanego gospodarstwa.
Widziała lam jakieś postacie, myślała 

pomogą mi. Gdy podbiegła do drzwi

wobec innych, a przez nich wobec Chry­
stusa, staje się coraz bardziej powszech­
ną postawą.

Postawa obojętna pozornie nie rodzi 
zła, ale nie rodzi z pewnością miłości. 
Stan miłości nie może być bierny. Bier­
ność, obojętność wobec innych, to brak 
wobec nich miłości. A brak miłości to 
zło.

W Chrystusie połączą się sprawy do­
czesne i wieczne. On jest bowiem punk­
tem złączenia, progiem między ziemią 
a niebem (por. 1 Kor 10, 4}. Zanim ot­
worzą się bramy niebieskie Chrystus - 
Bóg rozstrzygnie, którzy są owce, a któ"

domostwa ktoś przekręcił 
zaniku.

Do przedziału

klucz w rzy kozły Jego. „Wielu przyjdzie ze

Kończy się rok liturgiczny, jako znak, 
że wszystko ma swój kres. Pora zasta­
nowić się nad naszą wędrówką. Wiele 
w niej zdziałaliśmy a wielu czynów za­
niechaliśmy. Wyznając publicznie grze-
chy w dzisiejszej liturgii mówimy o
tych, które powstały mowie, czynie, 
myśli i zaniedbaniu. Zwróćmy dziś na te 
ostatnie szczególną uwagę. Są one tak
mało uchwytne, 
nie zaniedbaliśmy

Czy idąc przez życie 
dostrzec w innych

ludziach swmich braci? Czy Chrystus
był nam bratem? Czy w każdej sytuacji 
spieszyliśmy naszym bliźnim z pomocą?
Czy nie byliśmy obojętni wobec ich
trosk codziennych? A Chrystus, czy on 
nie doświadczył naszej obojętności?

+
Pragnę Cię jako Króla, bo znam spo­

soby Twego władania. Sposoby liczące 
się z mą wolnością i umiłowaniem wol­
ności. Z moją wrażliwością, ambicją i 
pretensjonalnością.

Tym więcej Cię pragnę jako Króla,

Wschodu i Zachodu i zasiądzie z Abra­
hamem, Izaakiem i Jakubem w królest­
wie niebieskim” (Mt 8, -42), ale wielu 
pójdzie w ogień wieczny. Dlaczego’ Bo 
nie miłowali. Bo nie okazali swej miło-

kolejowego wszedł
młody człowiek. Był szaro ubrany, 
blady, nieciekawy. Zapylał, czy sa

człowiek.

wolne miejsca? Korpulentna
czy

dama
kładąc obok siebie torbę odrzekła, że 
nie ma. Nikt z. siedzących nie zaprze­
czył. Chłopiec, uśmiechnął się zażeno­
wany. Wyjaśniał, że jest hardz.c osła­
biony, że przebył niedawno cięż.ka cho­
robę i że powrót ze szpitala u’ takim 
tłoku może się dla niego źle skończyć- 
Milczeli, wzruszali tylko ramionami, a 
gdy wyszedł rozprawiali serio i ż.artem

ści. Nie nienawidzili nawet, 
iętni. Nie nakarmili głodnego,

Byli obo' 
nie dali

im lepiej widzę bezpańskość mej du-

o bezczelności. Młody człowiek stał
za.ś kilka godzin na korytarzu. Kiedy 
zemdlał, pasażerowie tego przedziału 
nie wybiegli na. korytarz. Podróż, koń­
czyli w milczeniu.

Dla nas chrześcijan, ,,Chrystus za-
mieszkał przez wiarę w naszych ser-
cach” (Ef 3, 17}. W moim sercu i w 
sercu każdego człowieka. Sam rzekł — 
jak mówią ostatnie słowa Ewangelii we­
dług św. Mateusza — ,,Ja jestem z wa-
mi przez wszystkie dni. aż do końca
świata”. Będzie zatem szedł z nami aż 
do kresu. W każdej sytuacji życiowej 
możemy Go spotkać. Jako sponiewiera­
ną staruszkę, jako dziewczynę walczącą 
o swój honor, jako schorowanego mło­
dzieńca. Może być hutnikiem topiącym
stal, reporterem ukazującym prawdę
tego świata, czy też reżyserem kręcą­
cym film, w którym to filmie znów
spotkamy Boga, choćby przez czas jego 
trwania nikt tego słowa nie wypowie­
dział.

Mijamy co dzień dziesiątki, setki lu­
dzi. Wraz z nimi wchodzimy w dane sy­
tuacje. Reagujemy na nie, angażujemy 
się lub nie — pozostajerny obojętni na 
to co się dzieje obok nas. Obojętność

pić spragnionemu, nie odziali nagiego,
nie przygarnęli starej matki, nie dali
schronienia dziewczynie, gdy groziła 
jej hańba.

szy, brak mądrych granic, brak własnej 
mowy...

Twemu królestwu we mnie nie będzie 
końca. I to nie jest kres mych starań 
o Twe królowanie (ks. T. Ryłko).

TAK, JA JESTEM KRÓLEM!
To odpowiedź Jezusa na pytanie Piłata. Wiemy, że przed Piłatem

oskarżono Jezusa o wrogą działalność polityczną vyobec cesarza. PodbiJ-
rza lud...” (Lk 2?, 5) __ padło oskarżenie. Ten argument wystarczył, by 
Piłat zgodził się na wyrok śmierci, jakkolwiek nie był przekonany w pra­
wdziwość oskarżenia i ęhciał początkowo Jezusa uwolnić. Jeżeli uległ 
to dlatego, że Żydzi posiawili go w bardzo trudnej sytuacji, jaką była
sprawa wyboru między Cezarem a Jezusem: ,,Jeżeli Co uwolnisz. nie
jestes przyjacielem Cezara. Każdy, kto się czyni królem, sprzeciwia się 
Cezarowi... Poza Cezarem nie mamy króla” (J 19, 12 i 151.

Inaczej postępują chrześcijanie. Wiedząc, że Królestwo BoŻ! nie
jest z tego świata (J 18, 38), otwarcie głoszą, że Jezus jest Panem i Kró­
lem (Dz 2, 36). A św. Paweł dodaje w dzisiejszej lekcji, że jest pierw­
szym wśród stworzenia, zarówno w życiu, jak i w śmierci i zmartwych­
wstaniu.

Powiedzenie Jezusa, że Królestwo Jego nie jest z tego świata, nie 
oznacza, że jest ono w świecie wyobraźni czy w rzeczywistości poza­
grobowej. Wszak bowiem na świadectwo jego istnienia w naszej rzeczy­
wistości przyszedł On sam, by nam powiedzieć, że poprzez naszą wew­
nętrzną odnowę i wiarę w Niego, powstaje w nas nowe stworzenie, w 
którym już teraz dokonuje się Królestwo Boże: ,,Królestwo niebieskie
podobne jest do ziarnka gorczycy, 
Sion...” (Mt 13, 31-32).

naimniejszego ze wszystkich na-

Ponieważ królestwo to jest ukryte, więc i Jezus Chrystus nie może 
być widzialnym Królem wszechświata. Całe chrześcijaństvi/o żyje ocze­
kiwaniem na Jego chwalebne przyjście, wyczekując dnia, w którym Kró­
lestwo Chrystusowe objawi się w pełni, w całej swej wielko.ści wobec 
wszystkiego stworzenia. Dlatego oczekiwanie chrześcijan jest czynne i 
nieustanne, bo pragnie skierować każde .życie jednostkowe, każde dzia-
łanie wspólnotowe i każdy bieg historii pokoleń pod przewodnictwo
Chrystusa, aż do czasu Jego ponownego przyjścia fJ 21, 231.
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I
Niedzielna uroczystość

w jedności siła
Chrystusa

Króla została wybrana dla obchodu 50
rocznicy istnienia I działalności Pol-

początki nie były łatwe. Nowe warunki 
pracy, szczególnie dla tych którzy nie

Powstają organizacje i stowarzysze­
nia obejmujące całokształt życia. Orga­
nizacje religijne, społeczne, kulturalno- 
oświatowe, sportowe, gospodarcze czy

Katolickiego
znali pracy w kopalni, zupełną niezna- liodowlane.

skiego Zjednoczenia Katolickiego we 
Francji. To nie przypadek. Program Zjed-
noczenia jest programem wierności za'
sadom Chrystusowego królowania

jomość języka. Specjalnie gorzki był los 
tych, co poszli szukać chleba na roli, 
ich wielką bolączką było całkowite osa-

Mężów Katolickich,
Powstają Stowarzyszenia

Żywego Różańca,

motnienie.
wśród ludzi. Nie tylko królowania w du­
szy człowieka, ale w całym jego życiu, 
ze wszystkimi jego potrzebami ciała i 
duszy. We wszystkim co dotyczy pracy

Na ogół polscy imigranci
spotykali się z serdecznością. Bywały 
jednak wypadki karygodnych nadużyć 
ze strony niektórych pracodawców poz-

Matek, Polek, Św. Barbary, Św. Józefa, 
koło śpiewacze i teatralne. Stowarzy­
szenia Katolickiej Młodzieży męskiej i 
żeńskiej, piłki nożnei i Sokoła. Powsta­
wały zwłaszcza tam, gdzie były większe
skupiska polskie na północy:

zawodowej i zarobokowej. w miłości
bawionych sumienia i skrupułów, 
czesne polskie władze konsularne

Ów- 
nie

Houdain, Marles-les’Mines,
Bruay, 

Calonne-

emigranta do kraju jego pochodzenia i 
w tym czego wymaga wiara w jedności 
z Kościołem.

W r. 1918 odrodzona Polska była jak 
spaleniec na zgliszczach domu, nie ma­
jący chleba dla swoich głodnych dzieci.
Musi więc go szukać za granicą. W
tym samym czasie Francja potrzebuje 
rąk do pracy. Ponieważ dodatkowo jest 
krajem tradycyjnie związanym z Polską, 
ku niej zwracają się oczy szukających 
chleba.

Konwencia polsko-francuska podpisa-

wiele się troszczyły o los emigrantów, 
szczególnie w początkach, kiedy polski 
robotnik za granicą był ekonomicznie 
biedny, a organizacyjnie bez znaczenia. 

Największą siłą emigranta polskiego 
były wartości zakorzenione w duszy : 
silna wiara, ukochanie ojczyzny — na­
wet tej biednej, która o nim zapomnia­
ła — oraz wierność obyczajowi i trady-

Ricouart, na wschodzie i południu __ 
np. Montceau-les-Mines.

To były lata piewszego kawałka chle­
ba i dachu nad głową. Lata wielkiego 
entuzjazmu, przeplatanego głosami go-
ryczy. Krzywda iednostek obudziła
ogromny zryw solidarności; jeden za

na w r. 1919 gwarantowała imigrantom
polskim wolność życia religijnego, kul­
turalnego i społecznego. Dawała im pra'
wo do polskich księży i nauczycieli.
Stwarzała prawną podstawę do życia, 
które nie wymagało zaparcia się ojczys­
tych wartości i nie łamało ludzkiej god­
ności imigranta.

Pierwsi Polacy zaczęli przybywać już
w r. 1919. Przeważnie byli to samotni
mężczyźni. Polacy z Niemiec, którzy z 
jednej emigracji szli na inną. Masowy 
ruch całych rodzin zaczął się w r 1921, 
a przybrał na sile w roku następnym, 
po plebiscycie na Górnym Śląsku. Ma­
sowo zaczęli napływać do Francji Pola­
cy z ziem, które zostały po stronie nie­
mieckiej.

Chociaż konwencja uwzględniała ca-

cjom kulturalnonarodowym. Byli Fratr
CLizi, którzy złotymi literami zapisali się 
na kartach emigracji polskiej we Fran­
cji, np. Montbailly, któremu zawdzięcza­
my pierwsze kaplice i szkoły. Jednak 
ośrodkami, dokoła których od pierwszej

wszystkich, wszyscy za jednego. Owo­
cem tego poczucia wzajemnej odpowie­
dzialności jednych za drugich było za­
łożenie Polskiego Zjednoczenia Katoli­
ckiego. Zjednoczenie stało się organem 
samoobrony i w sumie dało podstawy 
wielkiej siły, jaką stanowiła zorganizo­
wana imigracja polska we Francji.

Ks. Witold Kiedrowski.
chwili skupiali się Polacy we Francji,
był ksiądz i parafia polska oraz nauczy­
ciel i szkoła. Niestety było ich za mało.

Przeciążeni pracą, dążyli do zgroma­
dzenia wszystkich imigrantów' (pocho-
dzących z najróżniejszych regionów

MODLITWA V;iERMVGH 
NA UROCZYSTOŚĆ

CHRYSTUSA KRÓLA t

Polski) w jedną rodzinę, zjednoczoną tą 
samą wiar^r ,miłością, współpracą, wza-
jemnym zrozumieniem i dążeniem
wspólnego dobra.

do
rogą do osiągnięcia

tego celu były zawiązujące się od po-
czątku liczne organizacje. Kroniki
świadczą, że data powstania niejednej 
organizacji łączy się z momentem przy-
bycia pierv«/szych imigrantów. Dowód
wielkiej potrzeby zżycia się i zrozumie'
nia potrzeby organizacji

Ci-

w wspólnym
wysiłku i dla wspólnego dobra.w praktycełość życia emigracyjnego.

Wznieśmy naszą modlitwę do Boga,
przez Chrystusa Króia Wszechświata.

1) Aby Kościół i jego pasterze speł- 
niii swoje posłannictwo wyzwolenia łu­
dzi z ciemności grzechu i pojednania z 
Bogiem w Chrystusie Zbawcy.

2) Za tych, którzy sprawują władzę, 
aby jak Chrystus Król, służąc ludowi 
dążyli do zjednoczenia w miłości.

3) Aby chrześcijanie niezmordowanie 
dążyli do zaprowadzenia pokoju i nieśli 
pomoc narodom cierpiącym jeszcze z 
powodu wojny.

4) Za tych, którzy trwają z dala od 
Boga, aby przyjęli wezwanie Chrystusa 
do Królestwa miłości i pokoju.

5) Za nas tutaj zgromadzonych, aby- 
śmy pod wodzą Chrystusa Króla stali 
.się dla świata obrazem Królestwa Bo­
żego.

Panie, który na krzyżu pojednałeś nas 
z Bogiem i pragniesz poprov,zadzić świat 
do pełni czasów, spraw, abyśmy umieli 
współpracować w budowie tego Króle­
stwa, które już dzielisz z Ojcem i Du­
chem Świętym przez wszystkie wieki. 
Amen.

i
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ROK ŚWIĘTY W POiSKIEJ PROWINCJI 
KSIĘŻY SALETYNÓW

Hasło Roku Świętego ,,Odnowa i po­
jednanie" bardzo ściśle wiąże się z ideą 
Orędzia Matki Bożej w La Salette. Stąd 
też w obecnym roku prawie wszystkie 
placówki Księży Misjonarzy Saletynów 
w Polsce obchodziły bardzo uroczyście 
rocznicę zjawienia się M.B. 19 w.'rześnia 
1846 r. '

W sanktuarium Matki Bożej w Dębo-
wcu k. Jasła, miały miejsce nadzwy-
czajne uroczystości ku czci M.P. Saie
tyńskiej. którym przewodniczył bp Ta’
deusz Błaszkiewicz z Przemyśla Ksiądz 
Biskup wygłosił kazanie, oparte na tre
ści orędzia z l.a Salette. Uroczystości
w Dębowcu poprzedzone zostały nabo­
żeństwami w ciągu trzech poprzedzają­
cych dni. W czwartek urządzony został 
specjalny dzień dla chorych z poblis­
kich dekanatów, w piątek zaś. specjał’
ny dzień dla żvwych kółek różańco’
wych. Podobne uroczystości związane 
z Rokiem Świętym miały miejsce pa­
rafii Księży Saletynów w Warszawie’
Włochach, dokąd w 128 rocznicę zja-
wienia się MB w La Salette przybył bp 
Bronisław' Dąbrowski, odprawił Mszę 
św. i wygłosił kazanie. Szczególnie uro­
czysty charakter miały uroczystości Ro­
ku Świętego w kościele Księży Balety 
nów w Krakowie. W innych piaccwkacii 
obsługiwanych przez Księży Saletynów,
takich jak: Rzeszóv/, Trzcianka Liibus"
ka, Kobylanka k. Gorlic i inne, także by
li obecni księża biskupi i w swoich
przemówieniach nawiązywali do tema­
tu: pojednanie nasze z Bogiem i między
sobą, w odniesieniu do pojednania, 
jakim mówiła Maryja w La Salette.

o

KONFERENCJA EPISKOPATU FRANCJI
W dniach 9-15 listopada br. w Lour­

des trwały obrady Konferencji Episko-

mroLickiEGc
MŁODY KOŚCIÓŁ W KORĘ! POŁUDN.

Przed 200 iaty Seiing-hung (Piotr
Lee) ochrzczony w Pekinie przeszczR"
pił wiarę do swego kraju. To jedyny w 
historii misji wypadek autoewangeliza- 
cji__zaniesienia Ewangelii do pogań­
skiego kraju przez rodzimego misjona’ 
rza. Obecnie około 8C proc, członków 
stanowią wierni nawróceni w ostatnich 
20 latach Od 1953 r. liczba wiernych 
zwiększyła się 5-krotnie i w tej chwili 
liczy 800 tysięcy. Z 13 biskupów tylko

lu wspólną refleksję na tematy ekono­
miczne i polityczne, równocześnie pro­
wadzimy studia teologiczne, dotyczące 
pierwszych wspólnot chrześcijańskich".

01.0 jeden z przykładów istniejących 
wspólnot, z którymi mogli zapoznać się
uczestnicy spotkania „chrześcijan po-

3 liczy więcej niż 60 lat. Podobnie
przedstawia się wiek reszty duchowień­
stwa rekrutującego się spośród ludnoś­
ci miejscowej. Misjonarze obcokrajow­
cy są znacznie starsi.

REDAKTOR NACZELNY „LA CROIK”

szLikujących". które odbyło się w cza­
sie Zielonych Świąt w Pałacu Sportów 
w Dijon. 60 kolorowych krążków na ma­
pie Francji wskazywało wspólnoty bio- 
rące udział w zjeżdzie — na około 200 
wspólnot obecnie już istniejących.

A więc to, co jeszcze niedav;no by­
ło mitem, obecnie staje się rzeczywis­
tością. Dwa lata temu w Rennes zebra­
ło się 1.500 osób — w tym sporo wi­
dzów i ciekawych, w Dijon było ich 750,

O. Lucien Guissard, dotychczasowy
aie większość

Redaktor naczelny znanego katolickie-
autentycznie przeżywane 
nie.

7. nich reprezentowała
doświadcze-

go dziennika ,,La Croix”, ukazLijącego
się w Paryżu, ustąpił ze swego stano’ 
-vviska, zatrzymując jedynie kierownicK 
wo działu kulturalnego. No'.'vym Redak­
torem naczelnym został ks. dr .lean Po’ 
tin (lat 43), od jesieni ub. roku członek 
zespołu redakcyjnego ,,La Croix".

BIBLIA JA/ JĘZYKU KUNG BUSHMAN 
Po raz pierwszy Biblia przetłumaczo-

Temat spotkania: ,.Wyzwolenie ludzi 
a wiara w Jezusa Chrystusa" nie od’ 
biegał właściwie od przedmiotu poszu­
kiwań w Kościele Francji — co nawet 
niektórych niepokoiło. Jednak praw'dzi- 
wie pozytywnym bilansem tych dni by­
ła konfrontacja doświadczeń grup pod­
stawowych, ona też stanowiła zasadni­
czą treść dyskusji i prac zjazdu. Można

na została na język ,.kung-biishman". było stwierdzić, że kontestacja struk’

1

którym posługują się plemiona w bu­
szu Południov''ej .Afryki. Jest to pierw­
sze dzieło literackie w tym języku.

„CHRZEŚCIJANIE POSZUKUJĄCY” 
W DIJON

,,Jest na,s trzy małżeństwa i sześcio­
ro dzieci. W Mantes la Joiie wynajmu’ 
jemy za 1.100 F miesięcznie stary trzy­
piętrowy dom, w którym jest 13 pokoi.

tur kościelnych służy częste jako punkt 
wyjścia dla powstawania tych wspól­
not. Tworzą one nieraz rodzaj antypara- 
fii z miejscem spotkań, dyskusji i nie' 
dzielnych nabożeństw. Niemniej uczes' 
tnicy ich nazywają się ..Kościołem ju­
tra" i uważają się za ,,lud Boży, który 
jest Kościołem". Słabym punktem ruchu 
jest brak udziału robotników', .,w więk’

'lYymagał gruntownego remontu. ale
szóści pochodzimy z małej biirżiiazji"

mamy 600 m kw ogrodu. Każde z nas 
oddaje do wspólnej kasy 50 proc, za-

- stwierdza ze smutkiem jeden z ucze­
stników. Stąd pokusa, by stać się ro’

robków na zakup żywności
dzajem elity ,,czystych" i ,,twardych".

i czynsz.
patu Francji. W obradach wzięło udział Każdy z dwunastu członków wspólnoty
133 biskupów francuskich, 6 przełożo’ 
nych zakonnych, 20 sekretarzy krajo­
wych, 2 ekspertów, 10 księży i 6 bisku’
pw z sąsiednich krajów. Zasadniczym
celem spotkania było sprawozdanie z

kolejno zajmuje się kuchnią, ale posił’ 
ki jemy u siebie... Próbujemy żyć na za* 
sadzie pełnego braterstwa, dzieląc na­
sze problemy i włączając się w życie 
dzielnicy. Około dziesięciu małżeństw

co grozi zupełnym odcięciem od ludu 
chrześcijańskiego.

W Dijon stwierdzono jednak, że
,,podstawowe wspólnoty nie są celem
same w sobie". a Bernard Schreiner

niedawno zakończonego w Rzymie Sy­
nodu Biskupów.

zbiera się u nas regularnie. tworząc

powiedział na zakończenie: 
czność nie prowadzi daleko.

,,Spontani- 
obecnie

podstawową wspólnotę, mającą na ce’
grupy i zgromadzenia regionalne powin­
ny określić swoją strategię".

!
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Wanda ZAKRZEWSKA

NASZ DOM

Trzeba było trafu, że właśnie nadszedł ksiądz proboszcz 
i sołtys się uspokoił, bo więcej niż swoich kobiet bał się 
księdza proboszcza.

Ksiądz Wiśnicki był także naszym opiekunem, bo para­
fia dawała na nasze utrzymanie, ale nie krzyczał nigdy ani 
na pannę Zofię, ani na żadne z nas. Interesował się nato­
miast naszym zdrowiem i postępami w nauce, rozmawiał 
i żartował z nami. Chociaż mówił bardzo cicho — miał już 
siedemdziesiąt lat — słuchaliśmy jego słów daleko uwa­
żniej niż krzyków sołtysa. Był to drobny, siwiuteńki staru­
szek, chodził, odkąd go pamiętam, zimą i latem, w tej sa­
mej dobrze już wytartej sutannie. Nie zwróciłoby to na­
szej uwagi, gdyby nie pewne związane z tym okoliczności.

Dotacje na nasze jedzenie i ubranie bywały nieregular­
ne i dosyć skąpe, tak że panna Zofia musiała bardzo osz­
czędzać, aby związać koniec z końcem. A tu co jakiś czas 
wpadały niespodziewane wydatki. Raz Wickowi w mieście 
ktoś ukradł nowe buty. Wicek położył je na furmance i po­
szedł po wodę dla konia. Wrócił po kilku minutach — już 
butów nie było.

Zmartwiła się panna Zofia. Chwilowo nie było żadnych 
możliwości. Wicek pocieszał, że za kilka tygodni zacznie 
sprzedawać nowalijki, ale na to trzeba było jeszcze zacze­
kać. Tymczasem chodził w drewnianych łapciach własnej 
roboty i trzy razy dziennie podlewał sałatę...

_ _ Czemu to \A/icek tej niedzieli do mszy mi nie służył? 
— spytał ksiądz proboszcz przy następnej wizycie.

— Buty mu skradli, 
swoją zieleninę sprzeda.

musi chodzić w drewniakach, aż

— W drewniakach, nawet w niedzielę, to jakoś nieład­
nie. Jakże to, przecież ja jeszcze jestem! Przyjdź, chłopcze, 
na plebanię, tam mam taki żelazny fundusz. Ma sutannę 
składam. Co pani mówi, panno Zofio? Że już dziesięć lat 
składam? A, bo to zupełnie niepotrzebny wydatek. Czy ta 
stara już nieprzyzwoita? Przecież dziur na wylot nie ma...

Wicek zarobił na nowalijkach i odniósł pieniądze — to 
znowu Bobuś dostał zapalenia płuc, te same i jeszcze du­
żo innych złotych z ,,sutannowego funduszu” powędrowa­
ły do Naszego Domu. Ciągle nie było widać, proboszcza w 
nowej szacie..

— Prędzej mi włosy na dłoni wyrosną. zanim ksiądz
Wiśnicki nową sutannę kupi — zwykła mawiać pani Fran­
ciszka, zaprzyjaźniona z panną Zofią, teściowa naszego na­
uczyciela. Ilekroć zjawiała się u nas, malcy patrzyli uważ­
nie na jej ręce i orzekali:

—• Pasuje. Ksiądz proboszcz chodzi w starej sutannie, 
a u pani Franciszki nic nie wyrosło.

Wspomniałam o pani Franciszce. Właśnie z nią łączą się 
moje losy w ten wczesny poranek wrześniowy.

W chwili kiedy zupełnie ubrana piłam spiesznie gorącą 
kawę, drzwi kuchni otworzyły się z łoskotem i na progu 
stanęła pani Franciszka w całej swej okazałości.

Była to osoba bardzo tęga i zawsze pachniała kuchnię. 
Usposobienie miała nieco gderliwe, ale serce złote. Tej to 
właśnie pani Franciszce, udającej się do stolicy w spra­
wach majątkowych, zostałam powierzona w mojej pierw­

szej wielkiej podróży do Warszawy.
Pani Franciszka rzadko jeździła pociągami i nie miała do 

nich najmniejszego zaufania. Na uwagę panny Zofii, że
mamy jeszcze dużo czasu, oraz prośbę, żeby usiadła i na* 
piła się kawy, odpowiedziała: z pociągami to nigdy nic nie 
wiadomo. Przyjedzie wcześniej, odjedzie i co mu zrobisz?

Wreszcie dała się uprosić, zaczeka jeszcze pięć minut.
Tylko pięć minut a ja chciałam pożegnać cały dom'

Zaczęłam od pokoju panny Zofii.
Oprócz łóżka panny Zofii stało tu małe łóżeczko Andrzej­

ka i drewniana kolebka Bobusia.
Pochyliłam się nad każdym uśpionym malcem, najdłużej 

jednak nad Bobusiem, naszym boniaminkiem.
Spał, jak zwykle, z rączkami wysoko nad główką pokrytą 

kędziorkami koloru żyta. Na ślicznej buzi zaczynały znowu 
prześwitywać rumieńce, oznaka powracającego zdrowia.

Miałam ochotę ucałować tę buzię i zobaczyć uśmiech, 
z jakim witał każdego, kto się do niego zbliżył, ale prze­
cież było za wcześnie, aby go zbudzić. Wsunęłam rękę w 
powijaki, miał sucho Cicho oddaliłam się na palcach.

Weszłam z kolei do mego pokoju.
Janka i Stefcia, moje wspólmieszkanki, miały sen tak 

tv\/ardy, że można je było nie budząc kulać po łóżkach.
Długo patrzyłam na swój kącik, łóżko, stolik nocny po­

kryty białą serwetką z wzorkiem własnoręcznie wyszytym 
na kanwie, stolik do nauki z szufladą pełną książek i pa­
miątek. Dokoła łóżka wieńcem na ścianie wisiały portrety 
ulubionych królów, z moją patronką królową Jadwigą po­
środku.

Panna Zofia obiecana mi, że nie pozwoli nic ruszyć w

Wj

I

moim kęciku. abym wszystko zastana po staremu, gdy
przyjadę na Święta, a na obietnicy panny Zofii można było 
polegać.

Zajrzałam jeszcze do pokoiku młodszych chłopców, (uź 
z daleka słyszałam pochrapywanie grubego Jasia. Trzeba 
było teraz minąć schody prov7adzące na ,,górkę”, wrócić 
śpiesznie do kuchni.

Tu jednak czekała mnie niespodzianka.
Na ostatnim stopniu schodów, przytuleni do siebie, spa­

li snem sprawiedliwych Tomek i Wicek! Bez ceremonii 
potrząsnęłam ich mocno za ramiona. Tomek otworzył oczy 
i patrzył na mnie mrugając niezbyt przytomnie, ale Wicek 
zaraz połapał się w sytuacji.

__ Wstaliśmy wcześniej, żeby cię jeszcze zobaczyć, by­
ło ciemno, nudno, więc trochę kimnęliśmy.

_ Mów prędko, czego chcecie, mam mało czasu, pani 
Franciszka czeka — przerwałam rzeczowo nie wierząc w 
bezinteresowność wstania tych znanych śpiochów.

_ _ Widzisz, uskładaliśmy pięć złotych. Kup nam za to 
wszystkie książki Juliusza \/ernego, jakie znajdziesz. W
dużych miastach są podobno takie księgarnie gdzie można 
tanio kupić używane książki. Nie zapomnisz?

__ Ty już się o to nie obawiaj!
— Ale wiesz. Jagoda, gdyby w mieście było ci na coś 

bardzo potrzeba pieniędzy, możesz je zużyć. Tylko nie zgub 
w pociągu, bo to kupa forsy.

Z kolei doszedł do głosu Tomek:
— Myśleliśmy też. Jagódko, że gdybyś bardzo chciała, 

to możesz pożegnać się z Kubusiem.
Co za niebywała wspaniałomyślność! Jak wiatr popędzi­

łam do tajemniczego sezamu.
(Ciąg dalszy nastąpi) ! 

i
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INDZIE SA IACV
„WHISKY” POKONUJE PUSTYNIĘ. 
Zdumiewające przywiązanie do swe-

go pana wykazał foksterier walńacy
się „Whisky’. Ażeby wrócić do rodziw
nych stron >rzehył 2.8S0 km, prty
tym przeciął z północy na południe

całą pustynię
Właściciel

Australii Środkowej.
psa, k iero wca ciężą rowki

G. Hancock zgubił go w październiku, 
uh. roku IV odległości 160 km od mia­
sta Darwin. IF 9 miesięcy później ko­
lega Hancocka znalazł „Whisky” zmę­
czonego i wyczerpanego, ale całego iv 
pobliżu Adelajdy.

FERALNA 13-TKA. - Tradycyjnymi 
„feralnymi'' cyframi, są. w Japonii „4” 
i „9”. Brzmienie pierwszej z nich jest
identyczne j a k brzmienie słowa
„śmierć”, a drugiej ' „ból", ,,cierpie­
nie”. TF wielu szpitalach tego kraju 
postanowiono nie numerować sal tymi
cyframi. Ostatnio jednak coraz częś-
dej za nieszczęśliwej, uważana jest „eu­
ropejska” „13”. Wiele hoteli unika nu­
merowania. tą cyfrą pokoi i pięter.

ŚWIĘTO WĘŻA. ■ P/ wielu regionach 
Indii obchodzone jest uroczyście Świę­
to Węża. Tego dnia kobiety przestrzc
gają postu, natomiast częstują zaklr
naczy węży i ich pupilów słodyczami, 
owocami i mlekiem. Schwytane w do­
mach węże są albo czczone jako du­
chy przodków, albo wypuszczane do 
najbliższej dżungli. Ta historia posia­
da jednak smutny aspekt: rocznie iv
Indiach na skutek ukąszeń różnych
rodzajów jadowitych węży i żmij - gi­
nie około 25 tysięcy osób.

N AZWISKO 52-letniego drjś dra
Christiana Barnarda, pierwszego w
historii medycyny kardiologa, który 
dokonał operacji przeszczepu serca na 
człowieku, co pewien czas powraca na 
łamy prasy. Obecnie głośny ten, albo
jak twierdzą złośliwi, szukający
głosu lekarz ukończył

roz­
swą pierwszą

powieść. Nosi ona tytuł „Niepożąda-
cy”. Jej tematem są dzieje dwóch le­
karzy - białego i kolorowego, których
łączy przyjaźń i koleżeństwo od lat 
dziecięcych, lecz ich wartość i przydat­
ność nie jednakowo są oceniane przez 
otaczającą ich społeczność.

6

Franciszkanin strażnikiem więzienia
W najcięższe łata okupacji hitlerow'- 

skiej (1942 r.) zostałem zaaresztowa­
ny' i wtrącony do okrutnego więzienia 
Bourdiot w Bourges. W więzieniu tym, 
poznałem najodważniejszego i najbar­
dziej ludzkiego strażnika, jakiego mo­
żna sobie w'yobrazić. To byt prawdzi­
wy' chrześcijanin. Serce miał złote. Je­
mu zawdzięczają swoje życie dziesiąt­
ki patriotów' francuskich.

Wypełniając zleconą mi misję, usi­
łowałem bez przepustki przejść linię
demarkacyjną niedaleko Saneoins,
departamencie Cher.

w
Sprawa się nie

udała, zdradził mnie mój przewodnik.
Zostałem złapany, torturowany 1

wtrącony do więzienia Bourdiot. Cela 
w jakiej mnie więziono miała dwa me­
try na trzy. Znajdowali się w niej zwy­
kli kryminaliści. Kilka dni nie mi-ałem 
w ustach żadnej okruszyny chleba, ani 
kropelki wody. Wówczas poprosiłem o 
trochę zupy od niemieckiego strażni' 
ka.

— Za późno! Jutro! — odburknął 
stary w'ojak i zatrzasnął drzwi celi.

Kwadrans potem, wszedł inny straż-
nik w ubraniu Wehrmachtu. Trochę
opasły, lat może czterdzieści. Z twarzy 
biła dobroduszność i jakiś spokój. Uś"
rniechając się, wręczył md
ciepłej zupy, w której pływał

rrienażkę
dobry

kawałek mięsa. Jego wielkie niebieskie
oczy wpatrywały się w .moją obita
twarz,

— Miałeś głód, bito cię nielito.ściwie.
Alfred przynió.sł ci zupę, 
łamaną francuzczyzną. —

— mówił to 
Alfred przy

niesie ci jeszcze lekarstwa.
Takie było moje pierwsze spotkanie 

z. tym, którego wszyscy w'ięźniowie na­
zywali Alfredem. Trzeba było doczekać 
w'olności, żeby dow'iedzieć się, że pod 
mundurem kaprala pielęgniarza Wehr­
machtu ukryw'ał się serdecznie doliry 
człowiek — franciszkański mnich. Za­
konnik ten, narodowości niemieckiej, 
był wvpróbow'anym aliantem, jednym 
z najdzielniejszych żołnierzy Francus­
kiego Ruchu Oporu Po zakończeniu
wo jny, setki dawniejszych więźniów z 
Bourdiot oddały m.u hołd. Aby spłacić 
dług wdzięczności wobec wielkiego
przyjaciela, jeden z więźniów Marc
Toledano, w roku 196.S wydał książkę 
pt. „Franciszkanin z Bourges”. Książ­
ka ta rozeszła się w 300.000 egzempla­
rzach. Później w oparciu o tą książkę 
nakręcono film kreacji Claudc Autan- 
Lara.

w
Brat Alfred urodził się w 1903 roku 
Gdańsku, w mieście katolickich Sło­

wian i protestanckich Prusaków. oj-
ciec jego, aby otrzymać pracę na kolei 
zmuszony był zmienić swoje nazwisko
polskie Staniszewski 
Stańkę.

na niemieckie

Mając trzyna.ście lat, Alfred zdecy 
dował się na w'stąpienie do zakonu 00.
franciszkanów. \y klasztorze składa
Irzy śluby: ubóstwa, czystości i posłu­
szeństwa. Mając dwadzieścia lat prze'
łożeni wysłali go do Watykanu, gdzie
spełniał pokorną służbę w kuchni pa­
pieskiej. Po powrocie do Niemiec zo’
staje pielęgniarzem w szpitalu, w Ko’
lonii. Szpital ten należał do SS. Klary­
sek. Tam poznał wiele sposobów uh
żenią cierpiącym.żenią cierpiącym. Kiedy Hitler objął 
władzę, brat Alfred odczuł na własnej
skórze, co znaczy hitleryzm.

W 1936 roku do klasztoru wtargnęli 
SS'mani. Alfred wraz z innymi zakon­
nikami został zaaresztowany. Dziesięć
dni przebywał w więzieniu w' Koblerr
cji razem z różnymi bandytami.

Kiedy wybuchła wojna AKred został 
powołany do yyojska. Otrzymuje funk­
cję strażnika więzienia. Od joku WA2
przebywa w Bourges. Ma zajmować
się więźniami francuskimi, których If 
czba rosła z dnia na dzień, gdyż śred’
niowieczne miasto Bourges stało sic
ogniskiem Francuskiego Ruchu Oporu.

Pod pozornie surowym obliczem
strażnika, ukrywał się dobry mnich, 
który często powtarzał słowa św. .Ta-
na opostoła. ,,Gdyby ktoś powiedział.
że miłuje Boga nienawidziłby brata
swego. kłamcą jest”, — i był też ich
w'y'koriaw'cą, o czym świadczą zeznania 
więźniów.

Umiejętność doskonałego pielęgnia­
rza do tego świetnie się nadawała. Nie 
chcąc narazić się hitlerowcom, musiał 
działać w ukry^ciu. Najlepiej nadawała 
się do tego noc, dlatego często zastę­
pował kolegów' na służbie nocnej. Wte­
dy będąc sam w W'ięzieniu, czy z kilko'
ma strażnikami francuskimi, mógł
nieść pomoc tym, którzy jej najwięcej 
potrzebowali. Aby nie podpaść z powo'
du przyjmowania nocnych dyżurów,
d.omagał się wynagrodzenia. Za te pie­
niądze kupował dla więźniów najbar 
dziej potrzebne rzeczy.

Z początku 194.3 roku przyszedł do 
naszego więzienia w Bourdiot, party 
zant z okolicy Bourges, Ed.me Boiche,
okrutnie zmaltretowany przez hitle-
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lowców. Albed opiekował się nim tro"
skliwie pr/ez cały tvdzień. Smarował

tlu je się na wyraźną pomoc dla pow-
stańców. z dworna Francuzami; Te- Migawki emigracyjne

t 
i

I an\. dawał zastrzyki na wzmocnienie
osłabionego serca. Boiche doszedł po’ 
woli do sił. Przy następnym przesłu­
chaniu przez gestapo niemieckie zacho­
wał się bardzo mężnie.

Na początku swojej samarytańskiej

izym Ruetsch, tłumaczem przy komen’ 
daturze i Feliksem Desgeorges, handla-
rzcrn wina z Bourges, stwar/ri całą or
agnizację. Wszyscy
więźniów' o nowych 
przygotowują nowe

trzej informują
aresztowaniach, 

dokumenty dla

1

WOJCfECrł EC)EOWSKI. - yĄ/śród
podróżników polskich w KEII w. wy­
mienić trzeba niezwykle barwną
lać Wojciecha llobowskiego,

pos"
inaczej

Ali Beja (w. ok. 1610, zm. rv 1676 r.},

posługi. Alfred rnusiał walczyć z nie’
ufnością więźni.tw francuskich, którzy 
dopatrywali sic w nim szpicla niemie-

tych, którzy mają być przesłuchiwani 
przez Gestapo.

.•ńnrezonego Polaka, w wieku chłopię­
cym porwanego do Turcji i tam wy-
chowanego i nawróconego

ckiego gestapo. Przypominam sobie
nastepujący przypadek. Alfred usiłuje
przYjsc z pomocą księdzu Janowi Ba"
rui, proboszczowi z ’^ersan. areszto'
wanemii tak ja!: i ;a, za usiłowanie

rzekroczeni.a linii demarkacyjnej. Ten
nie wierzy w jego szczerość.

~ Ja rówmież jestem sługą Boga,
jestem franciszkaninem — mówi M-
i'rcd.

Ksiądz dalej nie w'Ierzy i wystawia
ao nai próbę.

Jeżeli jeste.ś franciszkaninem, co
odmów Confiteor,

Ksiądz wiedział, ze Franciszkanie
mają specjalną formułę. Alfred odma" 
wia Confiteor rytu fianciszkańskiego. 
Odtąd między księdzem, a strażnikiem 
zadzierżgnęły się więzy wzajemnej ub 
ności. Ksiądz Barut, który był Szwaj-

\N październiku 1943 roku brat Ab
Jed-fred dokonuje nowego wyczynu.

Ogółem Bobowski
na islam.

przebywał ok. 2U
lai 11' niewoli tureckiej, po czym prze'
niósł się do Egiptu,

'olność.
gdzie odzyskał

Bobowski był człowiekiem
wykształconym - władał 18 językami 
i zostawił poważny dorobek naukowy. 
Napisał między innymi .,De peregrina- 
tione Meccam ’ O podróży do Mekki”, 
co pozwala sądzić, że był prawdopodo-
bnie pierwszym Polakiem, który od­
wiedził to zamknięte dla obcych mia-

P.,
o. Po przeniesieniu się do Egiptu
ohowski kontynuował pracę nauko

ivfi, gtórvnte iv porozumieniu z uczo­
nymi angielskimi i francuskimi, rezub
latem której było szereg dzieł history-

Niestety znaczna część prac
Bobowskiego pozostała jednak do dnia
dzisiejszego w rękopisie. Korespon-

carem, a więc obywatelem neutralne’

dencja jego z Tomaszem Smithem, bi­
bliotekarzem Bodleian Libiary, znaj-

go państwa został zwolniony z więzie­
nia. Sprawa się udała, bo Alfred zabie-

nego z dowódców Ruchu Wyzwolenia 
rannego podczas aresztowania ma od’

duje się w tejże bibliotece w O.yfor-

aał o to w Szwajcarskiej ambasadzie.
wieźć do szpitala.

Każdego ranka, gdy gestapo hitlero’ 
wskie prowadziło więźniów na roztrze’ 
lanie, Alfred był oburzony, ale uczucia

się, że szofer
Kiedy spostrzegł

nie jest złym człowie’

swe rnusiał ukrywać. Kiedyś nie wy-
trzymał. Gdy szesnatoletniego chłopca 
prowadzono na tortury, a ten szedł od’ 
ważnie, podszedł do niego. Chłopak, 
który byl sierotą szepnął na ucho Al­
fredowi:

- Przyrzeknij mi, że położysz wia­
nek na m.ym grobie.

Alfred dotrzymał słowa. Na uczynku 
lym przyłapał go oficer niemiecki.

- Czego ty tutaj szukasz? — krzy’ 
czai oficer. — Nawet mnich, kiedy jest 
żołnierzem Fuhrera nie ma prawa sza­
nować terrorystów!

kiem, kazał mu się zatrzymać. Było to 
w środku wioski, obok stały stodoły. 
Nie tracąc czasu wysłał szofera do do­
mu rannego, by powiadomił jego żonę, 
panią Magnol, aby spaliła wszystko, 
co bv mogło ją skompromitować, Po"

dzie, kilka rękopisów' w Bibliothe.ąue 
Nationalc ty Paryżu. Pod koniec życia 
Bobowski czynił starania o powrót do 
IMlski, śmierć jednak stanęła temu na 
przeszkodzie.

AMBASADOR POLSKIEJ KSI.^KT. 
Waldemar Stefański, mieszkający sta.-
le w Sztokholmie,

lem podsunął więźniów'! ucieczkę.
chciał mu. w niej pomóc. Magnol jed 
nak odmówił, by nie narazić swojej ro­
dziny, Kiedy ranny wrócił do zdrowia 
i rnusiał pozostać w' więzieniu w' Bour 
diot, Alfred układa plan graniczący 
prawie z zuchw'alstwem. Panią Magnol 
wprowadził do więzienia w przebra’ 
niu. Ułatwił jej kilka razy widzenie z 
mężem. Więźniowi dostarczał najważ-

cielem i menadżerem
jest v.>spółwłaści-

,,7.etape'’.
Wydawnictwa 

zaangażowanie
każę mu sięgać jako wydawcy po pol­
skie pozycje, czy to z literatury roz'
rywkowej (powieści kryminalnej) czy 
klasycznej. JV 1973 r. „Zetape" wydało

tytułów polskich <m. in.
kryminalne

powieści
Rowińskiego i Edigeya).

W bieżącym roku ukaże się po szwedz­
ku 10 polskich pozycji. V/ planach

Alfred znalazł szybko 
wiedź.

Przychodzę tutaj

dobrą odpo
niejszycb informacji
Wkrótce potem

do jego obrrany.
Magnol został uwob

m. in. nowele Pvaszkiewicza i 3 pozy­
cje Wańkoycicza. W ciągu następnych

aby modlić się
każdego dnia.

za w'szystkich

niony.
Pod koniec 1943 roku, Alfred staje

dwóch lat Stefański

łych. Nigdy też nie zapominam
zmai’ 
o na’

się specjalistą w urządzaniu taj nych

ok. 200 polskich pozycji m. 
ratury dziecięcej.

chciałby wydać
in. z lite-

szych zmarłych lotnikach, 
tym cmentarzu spoczywają.

którzy na
odwiedzin. Jednym z tajnych gości był 
ks. Barut, zwolniony z więzienia przed

ULICA M. KOPERNIKA IV OTTA-

Wreszcie Alfred nie zadawala się tył 
ko leczeniem więźniów i dobrym sło’ 
wem, jakie im może ofiarować. Decy

o.śmiu miesiącami. Teraz mnicb’żoł-
nierz sprowadził go z odległej o 250 
km parafii, bo jego pomoc, rada mo-

(Ciąg dalszy na str. 8)

- TF stolicy Kanady Ottawie, na­
dano jedne] z ulic imię Mikcdaja Ko­
pernika. Ulica znajduje się w dzielni­
cy, gdzie zlokalizowany jest Uniwersy­
tet Ottawskr.
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(Ciąg dalszy ze str, 7) 
gła okazać się skuteczna. O północy.
kiedy w dwójkę zbliżali sie do Bour-
diot, niespodziewanie zaszedł im drogę
niemiecki patrol. Przez moment zda"
wało się, że wszystko stracone. Alfred 
jednak nie straci! głowy, z miejsca gra 
rolę oficera więzienia. Gardłowym gło­
sem W5'daje rozkazy, wydobywa swój 
pistolet i grozi posterunkowi..., poste­
runek ten znika.

Dostawszy się do więzienia, ■Alfred
ukrywa ks. Baruta w szafie, wyczeku­
jąc odpowiedniej chwili na spotkanie
z więźniem Ives Toledano, któremu
groził wyrok śmierci, jak i jego bratu. 
Byli bowiem obaj oskarżeni o szpic" 
gostwo. Ksiądz Barut poucza więźnia.
jak ma się bronić
przesłuchaniu.

przy następnym
Nakazuje mu być od-

ważnym i pewnym siebie. Mimo w.szy" 
stkich zabiegać brata Alfreda, więzień 
został skazany na śmierć. W porę jed"
nak nadeszły wojska alianckie. Tves
u'ychodzi na wolność, a jego brat Ma­
rek również zwolniony już uprzednio
z braku dostatecznych dowodów.

Po wylądowaniu wojsk alianckich
Normandii, jeden z

w
powstańców dora"

cizał Alfredowi, aby zdezerterował i 
przyłączył się do FFI (Wewnętrzne Si­
ły Oporu Francji). Na to brat Alfred 
odpowiedział:

■ Nie..., nienawidzę hitlerowców,
ale jestem Niemcem i chcę dzielić los 
tych, którzy noszą niemiecki mundur. 
W sierpniu 1944 roku dostaje się do
niewoli amerykańskiej i z transpor-
lem więźniów wysłany zostaje do Ame­
ryki. Tam również całkowicie poświę"

się dla swych rodaków.
Tym.czasem w Bourges, przyjaciele

brata Alfreda myślą o nim. Feliks Des" 
gcorges wysyła list do prefekta Cher, 
w którym wymienia zash.igi mnicha — 
żołnierza za troskliwą opiekę nad więź, 
niami w Bourges. Nieco później, sam. 
prefekt zabiegał w Departamentalnym
Komitecie Wyzwolenia o uwolnienie
brata Alfreda. Komitet ten wj/.słał do 
władz amerykańskich list urzędowy w 
sprawie natychmiastowego uwolnienia 
z niewoli brata Alfreda. W odpowiedzi 
na to 18 czerwca I946 roku - franci 
szkanin z Bourges — znalazł się w swo­
im szpitalu w Kolonii.

W czerwcu 1947 roku francuski ofi-
cei puka do furty klasztornej w Ko-
lonii. Był to Jerzy Ruetsch, porucznik
francuskiej Armii Wyzwolenia w
Niemczech. Powitanie z bratem Alfre­
dem było bardzo serdeczne. Ruetsch
przybył zabrać brata do Bourges,

8

gdzie go czekała miła niespodzianka. 
Pized ratuszem miasta 200 dawnych

WIC 'Iliów z Bourdiot
oczekiwały na
Przychodzi Alfred
habicie,

swego
i ich rodziny 

dobroczyńcę.
w franciszkańskim

w sandałach na nogach, jak
prawdziwy zakonnik. Podchodzi do

rzy; ten sam dobry i serdeczny tr'-
miech, jak trzydzieści dwa lata temu 
Był to ten sani, który nam rozjaśniał 
ciejiine dni w więzieniu w BordioF

— Czekam na chwilę, w której od-
dam duszę moją Bogu powiedział

mero prefekt miasta Charles Cochet
i wobec zebranych czyta listę zasług 
biaia Alfreda.

- Czynicie mi za wiele honorów' — 
odpowiada Alfred, dawniejszym przy-

do mnie. .A potem ciągnął dalej — Naj­
większą moją rado.ścią jest to, że twój 
i mój kraj są sobie teraz przyjaciółmi.

jacie] om Spełniłem tylko
chrześcijański obowiązek.

mój
a do tego.

chciałem być godny habitu jaki noszę
na sobie.

Brat Alfre odmówił wszystkich za-
szczytów i hionorów. Żyie sam, jak ere" 
mila. .Tego mieszkaniem jest skromna, 
ugoba cela. Kiedy mi ją otworzył os" 
tatniej zimy, widziałem na jego twa-

Jeżeli dziś Francja i Niemcy żyją w 
przyjaźni, to zapewne dzięki (ym, któ­
rzy w latach wojny umieli zachować 
swoją, ludzką godność, szanując pra­
wa innych. Wśród nich nikt nie doko­
nał V7ięcej ponad to, co zrobił franci 
szkanski mnich z Bourges, opatrując 
rannych.

Nicolas Poulain.
tłum. S. Stella.

Kim jest dla mnie Chrystus
Pod takim tytułem ukazała się ksią" 

żeczka zawierająca wypowiedzi o Chry­
stusie ludzi, wyznających różne poglądy 
na świat i życie.

Jean Cau, pisarz
,,Kim jest dla ciebie Chrystus?” Chy­

ba to najpoważniejsze pytanie, jakie mi

kiedy nauczyłem sie trzymać w reku pę­
dzel, można znaleźć w moich obrazach. 
Jeżeli udało mi się jasno to wyrazić.
Louis de Funes, aktor

..Chrystus był radosnym towarzyszem
mego dzieciństwa, mojej młodości, a

I

kiedykolwiek postawiono.
szym odruchu

i w pierw-
zamierzałern odpowie"

dzieć, że to wyłącznie moja sprawa.
Od samego początku wpatruję się w 

Chrystusa i On patrzy na mnie. Co wy­
nika z tej wymiany, co przepływa po łu- 
ku naszych spojrzeń? Pokój i lęk. Kim
jest dla mnie Chrystus'^ Mam ochotę
zmienić pytanie w odpowiedź i powie­
dzieć, że Chrystus rzeczywiście jest dla
mnie. Mam ochotę. być jak dziecko,
które stoi niepewnie przed czymś. co
je zachwyciło, i któremu czyjś głos mó­
wi: ,,No tak, to dla ciebie.. ” Ale prze­
cież nie jestem dzieckiem.

Pomiędzy nicością zwątpienia i nies­
kończonością wiary wiem — tak, wiem 
__ że Chrystus jest dla mnie, ale jak 
to daleko? Codziennie usiłuję zmierzyć 
tę odległość.

Dziękuję za postawienia mi tego py­
tania”.

Marc Chagall, malarz
Żeby odpowiedzieć na to pytanie,

trudno mi dobrać słowa — to pytanie 
jest takie ważne, a staje przed nami od 
stysięcy lat.

Ale wszystko, co czułetn od chwili.

teraz, dzisiaj i zawsze jest i pozostanie 
radosnym towarzyszem mego życia ro­
dzinnego i zawodowego.

Dziękuję za danie mi sposobności
powiedzenia, co o tym myślę”
Denise Legrix, autorka książki ,,Tak so­
bie urodzona”, malarka, kaleka bez rąk.

,,Dla mnie Chrystus jest najlepszym
przyjacielem, który żyje wśród nas, z
każdym z nas. w takiej mierze, w jakiej 
pragniemy Go spotkać. sf)ytać o radę: 
to nie ,,mit”.

Widzę Go jako człowieka, brata, a
jednocześnie Pana, jest zawsze obecny.
wibrujący życiem i miłością, tkliwie
wzruszony, kiedy Go wzywam.

Nie zwracam się do Niego w sposób
uroczysty ■— jest moim przyjacielem,
bacznym na każde westchnienie, ais i
na każdy uśmiech. Lubi ufną radość,
wesołość, zawsze gotów jest mnie wy­
słuchać... cłioć nie zawsze pochwala.

Jego odpowiedzi to nieraz tylko mil-
czenie krótsze albo dłuższe, ale dają
mi w rezultacie zawsze więcej, niż pro­
siłam i niż mogłam się spodziewać.

Tak. dla mnie Chrystus to ktoś na" 
prawdę żyjący poniiędzy nami, nie na­
rzucający się, uważny, dla każdego dos 
tępny”.

G ł O S KATOLICKI
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Powrót Janka Kukukły
Daleka przystań jinęła w ulewie hla‘

już innego wyjścia, tylko iść w

sków roz: arzonego do białości słońca.
Powietrze zdawało się być płynnym
ogniem.

Rzeka Kuala leniwie toczyła mętne
wody, ziejąc niezdrowymi

stvch mgieł.
oparami

W wysychających od
słonecznego żaru bajorach z rozkoszą 
pławiły sic krokodyle, wystawiając po­
nad płycizny potężne, cielska: z dale' 
ka podobne były do szarych klocÓAV, 
upstrzonych centkowanymi plamami. 

Na płaskim wzniesieniu opodal rzeki 
Kuala rozsiadły się zwartym konriplek'
sem drewniane zabudowania faktorii’
nędzne, dziura\''c szopy dla robotników 
inurzyńskich, masywne bloki magazy­
nów i ocieniony drzewami baobabów 
pałacyk Johna Kentucky, — białego 
pana faktorii.

Za faktorią — na przestrzeni paru
kilometrów rozciągały się bogate
plantacje drzew kauczukowych i
kaowych. Kończyły sii

ka"
tam, gdzie za'

czynał się zwartą ścianą gąszcz dzie­
wiczej dżungli afrykańskiego lądu.

Zbliżało się południe i piekielny zar
spowił wszystko dokoła. Faktorię ;ale'
gała dławiąca cisza, której nie mąciły 
nawet dalekie wrzaski papug, uwijają' 
cvch się w koronach araukarii. John
Kentucky spoczywał wyciągnięty 
leżaku. Na twarz narzucił gęstą
skiterię.
1

Murzyni nie wyjdą do pracy, do-

świat, gdzie oczy poniosą, l.ecz na ob­
czyźnie ciężko było, smutno i strasz'

póki nie otrzymają
•łych od wielu miesięcy

wszystkich żale"
zarobków...

Ponadto twierdzą, że dostają za mało 
jedzenia!

John uczuł, jak z wściekłości krew 
napływa mu do krtani i wywołuje atak
duszności. Ci niewolnicy zapragnęli
odpoczywać, śmią upominać się o pie' 
niądze! Buntownicy!... I ten biały do­
zorca jest taki sam! Zamiast oćwiczyć
ODornych nahajem z hipopotarniej
skóry, albo nawet i zabatożyć kilku na 
śmierć dla postrachu, — on przychodzi 
raportować żądania tej bandy! Ejże, 
nie będziesz ty, Kukuly, więcej dozor 
cą w faktorii!... Wartoby tobie tak kil' 
ka nahajów...

Kentucky zatrząsł się w ataku ma-
larii. Krwawe płaty latały mu przed
oczaini. Ostatkiem sił wychaiczał:

— Kukuly!... Kukuly!...
Do pokoju wszedł służący Bill, naj' 

inteligentniejszy z murzynów. Kukuly,
biały dozorca z faktorii nad rzeką
Kuala, nie zgłaszał się, chociaż słyszał 
wołanie. Dość miał już okrutnego Joh' 
na i znienawidził swoją pracę. W jego 
umyśle zrodziło się nagle postanowie­
nie: pozrucić faktorię! Zaraz, natych'
miast! Nie będzie przykładał swoich

nie! Ani sic zmówić. ani przed kim
użalić! Robotę wprawdzie dostali, ale 
laką najgorszą, której nie chcieli się
podjąć miejscowi robotnicy.
zrozumiał Janek, 
zbije, że prędzej 
niż złota.

Rychło
ze tu majątku nie 
trumny się dorobi,

— Ady uciekajmy stąd, ojciec! — 
mówił z rozpaczą.

— Cicho, synku! — uspakajał Janka 
stary. — A gdzie tu wśród obcych do' 
brą pracę znajdziesz? Zawsze nas we­
pchną tam, gdzie najgorzej... Nie stra'
chaj się!
Potem

To tylko tak na początku.
przywykniemy...

przecież wracać 
Przywykniemy!...

Nie chcesz
na ten biedaszyb!...

1 rzeczywiście przywykli. Tylko, że
starego zasypała lawina kamieni, gdy
pracowali
tunelu.

w Andach przy wierceniu
Janek uciekł stamtąd. a w

uszach wciąż słyszał straszlwy jęk 
konającego ojca. Pracował następnie
przy karczowaniu lasów w Panamie,
był woźnicą w ,Sao Paolo, tragarzem 
w Rio de Janeiro i próbował doli osad' 
nika w stepach argentyńskich. Nie wio-
dło mu się, skołatanę umęczony

na
mo-

siatkę zabezpieczającą
irzed ukąszeniami moskitów — i pa'

ląc papierosa, dyszał iężko. Pot zro'
sił mu czoło, lekkie, białe ubranie kle­
iło się do mokrego naskórka. Chwilami 
piekące dreszcze wstrząsały całym je 
go atletycznym ciałem... Czuł nadcho-

rąk. do brudnej, eksploatatorskiej ro' 
botv właściciela faktorii!

Nacisnął na głowę korkowy kask i 
ruszył wzdłuż plantacji, a później za 
głębił się w dżunglę. .Szedł ścieżką wy

odchodził z miejsca na miejsce jeszcze 
biedniejszy, niż jnoprzednio. Postarzał 
się, posiwiał przedwcześnie i ciągle je' 
szcze szukał szczęśliwej doli.

Włoscy kopacze w San Francisco na'
mówili go, by jechał do Afryki. Tam
podobno można się było /.bogacić na 
handlu z murzynami. Za tandetny per­

deptaną przez słonie, kierując się
stronę misji.

w kal. tanie paciorki i bezwartościowe
Idąc, zadumał się nad dżungli

dzący atak febry!
John był wściekły. Dawno już nie

znajdow: ,.ł sie w takim stanie .. ■A
wszystkiemu winni ci przeklęci murzy-
ni. Zbuntowali się! 
wyjść do pracy!...

Nie chcieli rano 
Ale on im poka>e.

co znaczy władza białego pana' Czar'
ne psy!. . W przystani statek czeka na 
ładunek, a ci nie chcą wyjść na planta' 
cje! Dopominają się zaległych zarob­
ków! Chcą więcej jedzenia!

Po raz. setny już chyba w myśli jego 
przesunął się ponury kalejdoskop po' 
annej awantury. Oto o brzasku sta'
ął przed nim dozorca. którego za-
udnił niedawno w faktorii, Jan Ku-

’> uła i najspokojniej 
/ył:

w świecie oświad'

swoim tułaczym losem...
— - Oto .'znów podążam w nieznane! 

— mruknął głośno.
Kukuly, a właściwie Janek Kukuła, 

gdyż takie było jego prawdziwe nazwi' 
sko, zniekształcone przez Anglików, — 
od wielu już lat włóczył się po świecie. 
Prześladował go jakiś los nieszczęsny, 
nigdzie dłużej nie mógł zagrzać miej­
sca. Był jak ten liść, jesienny, miotany

błyskotki przynosili z dżungli złoto, 
diamenty i kość słoniową... Opowiada'
nia włoskich biedaków okazały się da'
wrio przebrzmJałą fantazją. Po wielu
tarapatach, po przej.ściu wyniszczają
cej malarii — dostał wreszcie pracę
dozorcy w faktorii nad rzeką Kuala. 
jMiał zapędzać murzynów do pracy na
plantacjach kauczLiku... Nie!
Kukuła nigdy nie splami się

Tanek 
krzyw'

I

przez wichry. nigdy nieświadom ju'
Ira... Kiedy przed, piętnastu przeszło

dzeniem upośledzonych murzynów!...
Przed zapadnięciem nocy przybył do

laty wyemigrował wraz z ojcem ze SIą' 
ska za morze, wydawało mu się, że za 
rok, najwyżej dwa — wróci do ojczy­
stej Goduli, podkatowickiej wioski i 
przywiezie ze sobą walizę zarobionych

osiedla misyjnego. Daleka, uciążliwa
droga, ścieżką wydeptaną przez zwie'
rzęta i murzynów w dżungli, tak wy-
czerpała Janka, że ostatkiem sił zaprr 
kał do bambusowego domku obok ma'

pieniędzy. Bieda wypędziła ich z oj'
łej kapliczki z wysokim krzyżem na

czyzny, bezrobocie i głód! Kiedy poli' 
cja zalała im biedaszyb naftą, a ich 
samych zastraszyła karami — nie było

szczycie. Misjonarz, dobrotliwy starzec 
przyjął gościa niezwykle uprzejmie. 
Poczęstował go krzepiącym napojeni z 
sorgo i pieczonymi patatami.

t
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Po kolacji starzec utkwił dobre, sza-
re oczy w twarzy przybysza.

Do rana Kukuła
Zdawał

nie zmrużył już

I się być czymś niezwykle poruszony.
— Pan ma dziwny sposób wymowy 

— powiedział — to mi przypomina mo­
ją daleką ojczyznę. Czy pan me jest

oka. Uklęknąwszy przed krucyfiksem 
łiebanowego drzewa, począł się mo-
dlić gorąco, serdecznie aby dobry
Jezus, który sam tak wiele wycierpiał

jakby słuchał bolesnych skarg tego poi 
.skiego tułacza, zagubionego w samym 
sercu Czarnego Lądu...

Z brzaskiem dnia Kukuła spiesznie

1
li

I

1

I 
! 
i

Polakiem?...
Kukuła oniemiał. Te słowa, wypo*

wiedziano przez starca w języku, któ­
rego nie słyszał od wielu długich, bar­
dzo długich lat, — oszołomiły go, ode­
brały na moment przytomność.

Wytężył umysł. Huragan myśli prze­
walał się pi-zez głowę, pokój zakręcił 
się w jakimś wirze zawrotnym.

— Tak!.., — wykrztusił wreszcie. — 
Jestem Polakiem!

Obudziło się w nim rzewliwe, chłop­
skie serce, ukryte pod twardą po-
włóką krzywd i zawodów
w ciągu łat tułaczki.

narosłych
Rozmawiali ze

starcem długo w noc. A kiedy iriisjo-
narz wyszedł.
się spać,

dla zbawienia ludzkości, dozwolił
podążył w kierunku przystani.

mu
wrócić jak najrychlej do ojczyzny... 
do Polski!...

Noc sączyła się powoli, przez okno

oczach miał radość, a usta zwierały
W 
sie

Janek zamiast położyć
ostrożnie ujął książkę, któ-

rą mu podarował gospodarz.
Przerzucił kilka kartek i począł czy­

tać:
„...Dziś na dalekim morzu zabłąkany, 
Sto mil od brzegu i sto mil przed

brzegiem. 
Widziałem lotne w powietrzu bociany, 
Długim szeregiem...
Żem je znał niegdyś na polskim

ugorze.
Smutno mi, Boże!...”

Kukuła jęknął spazmatycznie i prze­
stał czytać. Nie dostrzegał liter, zlewa­
ły mu się w jeden majak.

Poprzez mgławicę łez do oczu się
cisnących /.widywała mu się daleka.
ojczysta ziemia... Oczyma wyobraźni
dojrzał rodzinną Godułę i chatę mat­
czyną obok wysokiego kościoła z czer­
wonej cegły... Wygasłe, niedymiące ko' 
miny kopalń i topól rozłożystą, starą, 
na której co roku bociany słały sobie 
gniazdo... Opodal w olszynie był staw
i rechotały na wyścigi żaby. W tym
slawie on sam, Janek Kukuła, łowił z 
rówieśnikami lyby: białe płocie i zło­
ciste karasie... Jak cudownie szerarze
woda w stawie’ Słowiki zachłystują
się w olszynie... Trzeba posłuchać!

Janek zerwał rnoskitierę, otworzył
szeroko okno bambusowej chaty — i

zajrzał różowy świt a Janek jeszcze

w nieodwołalnej decyzji powrotu do 
Kraju... do Ojczyzny! Miast obiecanego 
złota — ściskał pod pachą małe zawi-

się modlił. Chrystus zdawał się skła"
niać ukoronowaną cierniem głowę.

niątko. Była to książka 
skich poezji.

tom pok

Krzysztof Bernard Capan.

AKCJA FUNDACJI POLSKIEGO OŚRODKA STUDENCKIEGO W PARYŻU

Trzeba było wielkiej wiary, by pod-
jąć akcję Fundacji Polskiego Ośrodka

kowski. Leszek Załuski,

Studenckiego. Wiara ta, jak dotychczas.
Mieczysław Werno, 
cian. Anna Teslar.

Jerzy May,
Mieczysław Wrze-

nie zawiodła. Przybywają członkowie.
rośnie lista ofiarodawców, zgłaszają się 
fundatorzy.

Komitet Fundacji uzbrojony zaufa-
niem i ofiarnością polskiego społeczeń­
stwa we Francji, staje z pełnym entu­
zjazmem u progu trzeciego roku do dal­
szej bezinteresownej pracy....

Wobec coraz liczniejszych przyiaz-
dów do Paryża polskiej młodzieży ze
wszystkich krajów Ośrodek Studencki
ma spełnić ogromne zadanie łączenia
polskiej młodzieży akademickiej z ca­
łego świata, dania jej własnego miejsca 
spotkań i wymiany myśli.

Fundacja Ośrodka Studenckiego ma 
być i już jest w dużej mierze czynem 
zbiorowym.

Ośrodek Polski, który ma być żywy i 
zdrowy, który będzie stale wzmacniał
pamięć o przynależności do narodu
tysiącletniej

o
kulturze chrześcijańskiej,

przez co stanie się źródłem dalszego jej 
postępu poprzez następne pokolenie.

Dziękując wszystkim Ofiarodawcom
za dotychczas nadesłane dary. Funda-
cja Polskiego Ośrodka Studenckiego w
Paryżu pod wysokim Patronatem Jego
Ekscelencji ks. bpa Władysława Rubina, 
apeluje do wszystkich Polaków o dal-
sze poparcie akcji przez
datków bezpośrednio na adres:

nadsyłanie
Assm

ciation 
France.

des Etudiants Polonais en

cofnął się gwałtownie.!
Zamiast ojczystęgojjstawu, rnętniały 

cuchnące fale rzęki Kuala,- ,.Dalej dy­
szała czarna, po(3źwpotnilj:.ow,ą ncc. 
Wyjce darły się w,.koronąph .palm i 
araukarii. Gdżięś,ciałekę .^^wo.dziła są; 
motna hiena.TT

CCP PARIS 9654-50 — 4, nie de 1'0- 
cleon __ Pari.s 75006, albo na listę ofia-
rodawców za pośrednictwem prasy
polskiej na Emigracji. Każda ofiara bę-

szała czarna.
dziie odnotowana z wdzięcznością, a

noc, ofiarodawca zostanie wpisany do Złotej
Księgi^Fundacji Siedziby Studenckiej.

Za Komitet Wykonawczy: Janusz Las

Zarząd Koła SPK i 2 DSP 
z Lannoy 59 (nadesłał p. Stanis­
ław Słysz)

P. Franciszek Klimek, Revin 08
Ks. kan. Tadeusz Derendal od 

Parafian z La Saule, Bois du
Verne i Montceau les Mines 

Ks. Piotr Puzyński, Noeux les 
Mines 6.2

Ks. magr. Hubert Mrzygłód, 
Esraudain 59

Ks. Franciszek Jagła, Auby 59

59.00
100.00

350.00

100.00

NN. z :arcasonne 11
P. W. Zakliński, Lagnieu 01 
Zespół KSMP ,,Mazury” z Le Creu

sot 79
Razem

50.00
50.00

200.00
50.00

650.00
PF 1.600.00

JlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUi
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Ostatnie rzymskie zgromadzenie kie­
rowników narodowych komitetów ob'
chodów Roku Świętego
swych obrad ustaliło program
wego Tygodnia Pielgrzyma

pod koniec
wzorco-

w Rzymie,

w czasie którego pielgrzymi będą mogli
odwiedzić -1 bazyliki, katakumby oraz
inne miejsca związane z życiem i dzia’
łalnością męczenników i świętych. Pro­
gram uroczystości liturgicznych Tygod­
nia przedstawia sie nastenuiaco: Wsię następująco:
każdą niedzielę w Bazylice św. Piotra 
udział we wspólnej Mszy św. z ewen
lualnym udziałem
kie dni powszednie.

)jca św. We wszyst
w 1 bazylikach
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rzymskich i katakumbach, udział we
wspólnych nabożeństwach. W każdej z
poszczególnych bazylik nabożeństwo
będzie miato odmienny charakter. W
Bazylice św. Piotra podkreślony zosta­
nie apostolski charakter Kościoła, w
Bazylice św Jana na Lateranie — jed­
ność Kościoła, świętość Kościoła — w 
Bazylice MB Większej, a charakter ektf 
meniczny chrześcijaństwa — w Bazyli­
ce św. Pawła za Murami, natomiast w 
katakumbach — pierwsze świadectwo

18-19: Godzina Modlitw w kaplicy przy 
Trefontane.

W sobotę o godz. 18 — w Bazyhce 
św. Cecylii Msza św., następnie róża­
niec na Placu św. Piotra wspólnie z in­
nymi pielgrzymami. W niedzielę udział 
we wspólnej Mszy św. w Bazylice św. 
Piotra.

pow. Wolsztyn WIpk " poszukuje ' Marie 
Marire (z domu Krystians), urodzonej 
w 1923 w Obrze, która po zakończeniu 
wojny wyjechała do Francji.

ZAPROSILI NAS

I 
ł

chrześcijańskie.
Codziennie po południu

SŁONCE
Ulica pełna zgiełku, zamętu i kurzu.

vv Bazylice
.Przechodnie biegną zagonieni. Wielu

;w. Piotra odbywać się będzie oficjum
jubileuszowe. W poszczególne święta
sprawowana będzie Liturgia w różnych 
obrządkach wschodnich. Jako przygoto­
wanie do wspólnej Uczty Eucharystycz­
nej w bazylikach i katakumbach odby-

niesie wypisane na twarzy swe kłopoty 
i cierpienia. Życie wydaje się smutne i 
beznadziejne.

KSMP - NOEUK LES-MINES na swoje 
święto patronalne św. Stanisława Kost­
ki, w dniu 10 listopada br Program jak 
zwykle bogaty, nawet występ gościnny 
czarnego pieśniarza z Afryki, a potem
,.potańcówka rodzinna”! _ _ nas jednak
cieszy najbardziej pierwszy punkt w

I nagle jasny promień słońca. 
Ulicą kroczą młodzi ludzie.

programie: god. 11.30 — Msza św. w

między
nimi dwu-trzy letnia dziewczynka. Idzie

kościele św. Barbary.
Łączymy się z wami całą duszą, ko-

wać się będą nabożeństwa pokutne 
możliwością przyjęcia sakramentii

z 
po-

jak królewna z bajki:
kojna, pełna ufności

twarzyczka spo' 
do wszystkich.

chana Młodzieży, i 
świątecznej radości!

i w modlitwie i w

kuty. Spotkania z Ojcem św. odbywać 
się będą w każdą środę przed połud' 
niem w Bazylice św. Piotra lub Auli Air 
diencjonalnej

okolona aureolą jasnych kędziorków. POLSKIE ZJEDNOCZENIE KATOLIC'
Trzyma za ręce oboje rodziców, co.ś KIE we Francji na pięćdziesięciolecie

Program ■.lubileuszowego
Młodzieży w Rzymie 
następująco;

Tygodnia
przedstawia się

W poniedziałek wieczorem — Godzi­
na Modlitw w kaplicy Małych Sióstr Je­
zusa przy Trefontane.

We wtorek po południu — Międzyna­
rodowe spotkanie na temat świadectwa 
chrześcijańskiego w Katakumbach św. 
Kaliksta

W środę przed południem — spotka'
nie z Ojcem św. wspólnie z innymi pieb
grzymami.

Czwartek — godz. 15-18: Spotkanie 
w Katakumbach św. Kaliksta; godz. 18'
19: Godzina Modlitw w kaplicy przy
Trefontane.

W piątek wieczorem — Droga krzy- 
żowa na Placu św. Piotra wspólnie z 
innymi pielgrzymami, następnie w godz.

szczebioce, chwilami radośnie podska­
kuje.

istnienia, w dniu 24 listopada br..
Lens. Wielka uroczystość

w
z udziałem

Biegną do niej smutne 
przechodniów.

nieraz oczy ks. bpa dr. 
tora PMK,

Szczepana Wesołego i rek- 
ks. prał. Z.S. Bernackiego.

Jakby słońce przeszło po szarej uli­
cy.

Rodzice dziecka młodzi i podobni do

Już wydrukowaliśmy u nas krótką histo"
rię PZK, otrzymacie w okręgach, a co

swej córeczki. Blask jej spojrzenia. I o
beztroska i promienność i na nich rzu' 
ciła swój refleks.

zobaczymy i przeżyjemy podczas uro' 
czystości, napiszemy!

KS. KAN. R. ANKIERSKł, dziekan Pół­
nocy — na zebranie dekanaine — w

Otarli się o nas jak przybys: 
go świata.

POSZUKUJĘ

ze z inne- dniu 26 listopada br,, o godz. 10.00, u
gościnnych SS. Sercanek w Fouguieres 
les Bethune.

ZEBRANIE DEKANATU PÓŁNOCY
Wszystkich Księży dekanaturPółnoc

zapraszam serdecznie na nasze zebra'
nie dekanaine z udziałem Rektora Pol-
skiej Misji Katolickiej we Francji, ks.

Maksymilian Krawczyk, zamieszkały; 
ul. Michała Drzymały 24, 64-211 OBRA,

prał. Z.S. Bernackiego.
Zebranie odbędzie się w dniu 26 bm., 

o godz. 10.00, u SS. Sercanek w Fou' 
guieres les Bethune

JjlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllltlHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIJIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlillllllllHII
O godz. 12.30 ks. arch Delabuy
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podzieli się z nami swoimi wrażeniami 
z podróży po Polsce.

Z powodu strajku pocztowego proszę 
nie oczekiwać na zaproszenie osobiste.

Dziekan, ks. kan. R. Ankisrski.

Polski opłatek Świąteczny 
w każdej polskiej rodzinie.

Duszpasterstwo Kat. dla Polaków
46 ,Dortmund-Eving, Hessischestr 197 
wysyła tradycyjne opłatki Świąteczne

i
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l’KOCZYSTOŚĆ CHRYSTUSA, KRÓLy\ WSZECHŚWIATA 
34 NIEDZIELA ZWYKŁA CZYLI OSTATNIA

W budowie swego Królestwa Chrys­
tus nie używa żadnych ludzkich sposo­
bów: nie obiecuje nam na tej ziemi ani 
pieniędzy, ani rozkoszy czy sławy. Nie 
posługuje się reklamą. Nie używa żad

stLisa. Króla wszechświata, mogli na

Ił

I.

1

I

ii i

nego przymusu. Jesteśmy tutaj zgro'
rnadzeni, ponieważ Go kochamy.

Budowa Królestwa sprawiedliwości.
miłości i pokoju nie jest zakończona.
Każdy jednak rok liturgiczny jest pew­
nym etapem budowy, YA/iemy, do czego
zdążamy.
sem i w Chrystusie 
sens.

Przez Chrystusa, z Cbrystu"
nasze życie ma

worodnym v\/obec każdego stworzeni?!
bo w Nim zostało wszystko stworzone 
i to, co w niebiosach, i to co na ziemi, 
byty widzialne i niewidzialne, czy Ko-
ny, ozy panowania, zwierzchność
czy władze. Wszystko przez Niego i dly 
Niego zostało stworzone. On jest przed 
wszystkim i wszystko w Nim ma istnie 
nie. I On jest Głową Ciała — Kościoła. 
On jest Początkiem, Pierworodnym spo­
śród umarłych, aby sam zyskał pierw
szeństwo we wszystkim. Zechciał bo-
wiem (Bóg) by w Nim zamieszkała ca 
ła Pełnia, i aby przez Niego znów po-

wieki królować z Nim w niebie. Przez jednać wszystko ze sobę: przez Niego
Chrystusa.

CZYTANIE I (2 Sam 5, 13) 
„Namaścili Dawida nu króla 

nad Izraelem”
Czytanie z Drugiej Księgi Samuela
W owych dniach: Wszystkie pokole-

-— i to, co na ziemi, i to, co w niebio­
sach, wprowadziwszy pokój przez krew 
Jego krzyża.

nia izraelskie zeszły się u Dawida w

Alleluja fMk 11, 10J Błogosławiony ten, 
który przychodzi w imię Pańskie: bło­
gosławione królestwo ojca naszego Da­
wida, które przychodzi. Alleluja.

+
Panie, przez którego i dla którego

Vv'szystko zostało stworzono, zmiłuj się 
nad nami.

Chryste, przez którego dobry łotr
wszedł do Twojego Królestwa, 
się nad nami.

zmiłuj

Panie, przez którego i w którym wszy-
stkc zostanie zjednoczone, 
nad nami.

zmiłuj się

-b

Antyfona na wejście Ap 5, 12; 1, 6
Baranek, który został zabity, godzien 

jest otrzymać moc i bogactwo, i mąd­
rość i cześć i potęgę, lemu chwała i 
panowanie po wszystkie wieki.
Modlitwa

Wszechmogący wieczny Boże, który
postanowiłeś wszystko odnowić w
umiłowanym Synu Twoim, Królu wsze
chświata. spraw łaskawie.
stworzenie wyzwolone z niewoli.

aby całe
słu'

żyło Tobie i bez końca Ciebie chwaliło. 
Przez Pana naszego.
Modlitwa nad darami

Składając ofiarę pojednania, prosimy 
Cię Boże, aby Syn Twój udzielił wszy­
stkim narodom daru jedności i pokoju.
Który żyje i króluje.
Antyfona na Komunię Ps 22, 1-2

Pan zasiądzie jako Król na wieki. Pan 
obdarzy svi/ój lud błogosławieństwem 
pokoju.
Modlitwa po Komunii

Posileni pokarmem 
prosimy Cię, Panie,

nieśmiertelności 
abyśmy dostąpiw-

szy zaszczytu pełnienia nakazów Chry-

Hebronie i oświadczyły mu: .,Otc: my 
jesteśmy kości twoie i ciało. Już wte­
dy, gdy Saul był królem nad nami, ty
wyprowadzałeś i przyprowadzałeś 'z'

EWANGEIJA (Łk 23, 35 43) 
„Panie, wspomnij na. mnie,

raela. I Pan rzekł do ciebie: Ty będziesz 
pasł mój lud — Izraela i ty będziesz 
wodzem dla Izraela”. Wszyscy starsi Iz 
raela przybyli do króla do Hebronu. I

"<ly przyjdziesz do swe^o krolest-ya"

zawarł król Dawid
wobec Pana w Hebronie

przymierze z mmi
Namaścili

więc Dawidi na króla nad Izraelem.

PSALM 121, 1-5
Do domu Pana pójdziemy z radością
Uradowałem się, bo mi powiedziano 
Pójdziemy do domu Pana!
Już stoją nasze stopy
w twych bramach, o Jeruzalem.
Jeruzalem, coś zbudowane jak miasto 
zupełnie w sobie zwarte.
Tam wstępują pokolenia 
nokolenia Pańskie.

w edług prawa Izraela
aby wielbić imię Pana.
Tam ustawione są stolice sądu 
stolice domu Dawida.

Czytanie II (Kol 1, 12 20) 
„Przeniósł nas do królestwa, 
swego umiłowanego Syna '

Czytanie z listu św. Pawła do Kolo- 
san

Bracia: Dziękujemy Bogu Ojcu, który 
nas uzdolnił do uczestnictwa w dziale
świętych w światłości. On uwolnił nas
spod władzy ciemno.ści i przeniósł do
królestwa swego Linniłowanego Syna,

W owym czasie: Członkowie Wyso­
kiej Radv razem z ludem drwili z .Jezu­
sa mówiąc: .,Innych wybawiał, niechże 
teraz siebie wybawi, jeśli on jest Mes­
jaszem, Wybrańcem Bożym”. Szydzili z 
Niego i żołnierze, podchodzili do Niego 
i podawali Mu ocet, mówiąc: ,,,Jeśli ty 
jesteś królem żydowskim, ocal sam sie­
bie!” Był także nad Nim napis w języ
ku greckim. łacińskim i hebrajskim:
,,To jest król :żydowski" Jeden ze zło-
czyńców, których (tam)
urągał Mu:

powieszono,

szem? Ocal wiec siehi
.,Czy ty nie jesteś Mesja'

i nasi” Lecz
drugi, karcąc go, rzekł: ,,Ty nawet Boga 
się nie boisz, chociaż te samą karę po-
nosisz? My przecież sprawiedliwie.
odbieramy bowiem słuszną karę za na 
sze uczynki, ale on nic złego nie uczy­
nił”. I dodał: ,,Jezu, wspomnij na mnie, 
gdy przyjdziesz do swego królestwa”. 
Jezus mu odpowiedział: .„Zaprawdę po­
wiadam ci: Dziś ze mną będziesz w ra­
ju!”

w którym mamy odkupienie — odpusz- t
ozenie grzechów. On (Chrystus) jest
obrazem Boga niewidzialnego — Piem

■
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